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wszystko uczyni, aby poprzeć takie wszech­
stronnie zadowalające rozwiązanie, a  bę­
dzie to mógł uczynić z tem większym skut­
kiem, jeżeli do tego Polacy w Austryi przy­
czynią się w ł a ś c i w ą  oryentacya. Ale mk 
tylko do wielkiego zagadnienia polskiego, 
także i do mniejszego, mianowicie do kwe- 
styi odbudowy Galicyi rząd odnosi się z jak 
najgorętszą sympatyą. Prezydent ministrów 
porusza potem szereg ważniejszych zada'' 
gospodarczych.

Izba panów uchwaliła na jednem z naj 
bliższych posiedzeń odbyć dyskusyę nad 0- 
świa Jeżeniem prezydenta ministrów, poczen 
toczyła się dyskusya nad przedłożeniem w 
sprawie utworzenia ministerstwa zdrowot­
ności. Następne posiedzenie w czwartek.

^Procesfw MiriSSraszJ SzTyTtT^
Lwów. Jak  pisma lwowskie donoszą, o 

<1 .linie dwa dni procesu przesłuchiwano 
oskarżonych kap. H. L e w a r t o w s k i e -  
g o  i por. Juliusza G e r  m a n a . Podczas 
przesłuchania kap. Lewartowskiego pod ko­
niec pierwszego dnia prżew. gen. Rettich 
przerwał niespodziewanie rozprawę i odro­
czył ją  do następnego dnia, poczem, na 
drugi dzień, udzielił oskarżonemu nagany 
za ostrą krytykę władz wyższych i ich za­
rządzeń.

Zeznarua obu oskarżonych uległy w pi- 
smaich lwowskich prawdę całkowitej k o n- 
f i s k a c i e.

Or. Seidier przed dymisją,
W iedeń. W wiedeńskich kołach parla­

mentarnych panuje przekonanie, iż l o s  dra 
S e i d l e  r a uważać należy za p r 7, y p i e - 
c \7. ę t o w a n  y . Ponieważ oś t uacya tak się 
obecnie ułożyła, iż trudności związane z u- 
eM\ałemióm budżetu nie dadzą się odłączyć 
od osoby dra- iSeidlera, nie można- wyższych 
interesów pa-ust-wa poświęcać na rzecz oso­
by obecnego premiera. Dymisya jego ma 
nastąpić w na-jbiiiiszy-cli dniach. Najwięcej 
widoków objęcia świadku po drze tóekllerzie 
ma obecny iu i 1 lister -rolnictwa lur. -i? \  l v a  
T u r o u e a.

Powitanie premiera.
Wiedeń. Hałas, gwizd, gwałtowne okrzy­

ki, klóremi przyjęto w Izibie rząd, świadczy­
ły do wodnie o popularności dra rieidlera. Ci­
sza zapanowała, g;dy prez. Izby dr. G r o s s  
mówił o pożałowania godnej przerwie w o- 
bradach parlamentu i kionie-cizności zabezpie­
czenia uprawnień konstytucyjnych. Gdy je­
dnak zabrał głos nr. S e i d i e r ,  powitał go 
ze wszystkich stron niesłychany hałas. Cale 
minuty trwała burza, w której słowa premie­
ra  w zupełności ginęły. Uderzenia pultów o 
ławki rozlegały się po sali. Wreszcie czescy

południu w o-isł o wiańsey posłowie na iCń-wiJię 
demonstracyjnie opuścił' salę.

Ja k  szereg pisań wiedeńskich donosi, mo­
wa dra S e i d l e r a  nie stanowiła wcale do­
wodu, Iżby gabinet ezuł się silnym. Była o 
na rozwlekła i uboga, w treść. Go do drogi 
prowadzącej do pokuj u, nie umiał, się dir.
Seidier na jhc inuicgu- zdobyć, iak tylko na 
przypomnienie burianowskiej propotzycyi po­
kojowej z dn. UMti. odpowiedzi na orędzie 
papieskie i mowy Gronowej. Jak  na począ­
tek piątego toku wojny, było tu niezbyt du­
żo. Tosamo da się powiedzieć o o-rganizacyi 
zaopatrzenia ludności w żywność, która w 
zupełności iza wiodła.

Po przomóiw ieni u pos. Tusara izaintono- 
wali Czesi ,,Kde doniojw moj‘‘.

W kołach politycznych panuje przekona­
nie, iż wczorajsza an-owa premiera gabmetu 
sytuacyę jego jeszcze bajdziej pogorszyła.

Obrady Izby panów.
W iedeń. B. kor. Izba panów odbyła po­

siedzenie popołudniu. Prezydent ministrów 
Dr seidier wygłosił oświadczenie podobne, 
jak w Izbie posłów. Omawiając sprawę pol­
ską oświadcza prezydent ministrów: Ta woj­
na wśród innych gigantycznych problema­
tów wysunęła także sprawę polską na po­
rządek dzienny. Jest ona z pewnośeią - 
dziną losu narodu polskiego, rozstrzyga jącą 
o jego przyszłości. Część tego rozstrzygnie 
cia: wyswobodzenie z pod jarzma losyjskie 
go, dokonała się szczęśliwie. Choaz1 jednas ^angielskim  wi-ceadmirałem, 
jeszcze o część pozytywną, o położenie ”od 
walin warunków bytu polskiego narodu w 
sposób taki, któryby o d p o w i a d a ł  j e g o  
w ł a s n y m  p o t r z e b o m  i potrzebom 
Austro-Węgier, względnie sprzymierzonych 
mocarstw, które dokonały tego dzieła oswo- 
dzenia, oraz i n n y m ,  w c h o d z ą c y m  w 
g r ę  w a ż n y m  i n t e r e s  o.m. Rząd, o 
ile to należy do jego zakresu działania,

Na wybrzeżu imirmańokiem.
Moskwa. B. kor „Nowaja Żyźń“ donosi, 

że komitet, wykouawictzy guberniaflmy w ob­
szarze m u r m a ń s k i m  wobec jawnych 
kroków nieprzyjacielskich wojsk sprzymie­
rzonych w stosunku do władzy członków 
rady sowietu zarządził naitychmiatstową czę­
ściową m o- to i 1 i z a c y ę piechoty óraiz ogóli- 
ną mobilizację urtyłeryi i inżynieryi, zaka­
zał kontrrewolucyjnej agitacja i zarządził 
wydanie broni.

Dnia 4 bm.. miał tu przybyć angielski jacht

BOLSZEWICKA APOTEOZA TERRORU.
Moskwa. B. kor. „Prawda11 omawia zaj­

ścia w Jarosławiu, gdizie trzej oficerowie 
kontrrewolucyjni zabili trzech bolszewików. 
Dziennik podnosi konieczność stosowia/nia 
terroru mas, który w myśl uchwał iwiszech- 
rosyjskiego Kongresu rad m u s i  b y ć  s t o ­
s o w a n y  j a l k o ś r o d e k i w a l k i  przeciw

b u r ż o a z y i .  Dotychczas tych oficerów a 
nawet przywódców monarchistów pozosta­
wiano swobodnie, jediaahże te węże m-ugą 
znowu w ypłynąć na failach białej gwardyi 
i spraiwić krwawią zemstę.

b^uiba lotnicza nad oceanem.
Londyn. B. kor. Jak  się dowiaduje „Daily 

Expreasa z N. Yorku, zajmują się tam możli­
wością zorganizowania służby lotnicizej mię­
dzy Anglią a  Ameryką, ponad Atlantykiem. 
Brankę z uingieLkiej rad pi żeglugi powietrz­
nej, który obecnie znajduje się w ótanach 
Zjednoczonych oświadczył, że jeśli raa bę­
dzie można bezpiecznie przelecieć ponad 0- 
ceamem, wielka część amerykańskich aero­
planów bidzie mogia .odbywać drogę do Eu­
ropy. Małe łodzie n u g ą  być na morzu sta- 
cyonowane, aby w razie jakich trudności ich 
połączenia, telegraf bez drutu stał do dy- 
spozycyi. Fabryka aparatów do latania: Han 
di.y-Page oraz porucznik. Bellony przyjęli 

projjiozycyę ze strony oddziałów wojskowych 
żeglugi por ietranej, aby w krótkim czasie 
podjąć Ipt poprzez ocean.

Angłicy o „zastawić" belgijskim.
Londyn. B. kor. Reuter. Gazeta westmim ■ 

sterska pisze odnośnie do wywodów Her- 
tlinga co do Belgii: Trzeba naprzód podnieść 
że -myśl użycia. B e 1 g  i i j a k o z a s t a w u  
przy rokowaniach jest w s t r ę t n ą  wszyst­
kim państwom ententy. Wiemy z  traktatów 
pokojowych w B r z e ś c i u  L i t e w s k i m  
i z R u m u n i ą ,  co Niemcy rozumieją pod 
uddaniem kraju, — jeżeli mugą dyktować 
■wa.uniki. Jeżeli Niemcy chcą pokoju, muszą 
się zastosować do cywilizowanego europej­
skiego systemu co do wspólnej kontroli zlotno- 
jeii, wspólnej gwarancyi praw wszystkich 
narodów — tak wielkich, ja k  małych. Nasza 
zatem odpowiedź Niemcom musi brzmieć, że 
naszym celem jest trw ała pacyfikacja 
świata.

EGHA TRAKTATU BUK ARESZTEŃSK.
Bhrlin. Bukareszteńska „Lamina11 donosi: 

Gdy na rumuńskiej Rudzie koronnej w Jas- 
sach toczyła się przy wsipółudziaje ministrów 
decydująca nara-ua w sprawie pokoju z mo­
carstwami centralni em i, wtargnął niespo­
dzianie dc komnaty ramanyki rastępea. tro­
nu, i w mulziwyczaj wziburzonym tonie 0- 
świadczył: ,,\Y imieniu żołnierzy, w imieniu 
rannych i poległych, ja,k również z polece­
nia Królowej oświadczam, iż warunków po­
kojowych nie przyjmujemy, i eheemy raczej 
dalej walczyć n% śmierć i życie*1.

Scena ta  wywarła n.a króla i uczestników 
Rady koronnej wielkie wirażenie. Mimo to 
warunki pokojowe przyjęto.

Nowa ofenzywa niemiecka.
(TI.) Na froncie zachodnim rozgorzała, 

waika na nowo. Niemcy po kilkutygodnio­
wej przerwie ruszyli do ataku, prowadząc 
go tym 1 izoni aż w trzech kierunkach i z d a ­
leko zakreślonymi celami. Kruszemie frontu 
francuskiego ma się dokonać obecnie na 
kard z o rozległej przestrzeni a podjęty atak 
zagraża ,niie tylko waryżowi, ale także i 
Reims, Chałons i Yerdun.

Pierwsze doniesienia niemieckie i angiel­
skie pozwalają stworzyć sobie u następujący 
obraz sytuacyi. Niemcy wykonali atak. n-ie- 
spodziewaiay będący prawdopodobnie raczej 
manewrem sfcategiieznym nad Marną między 
amiejscowośoią Jaulgonne a Dormans. Udało 
im się przeprawić przez rzekę i posunąć w 
kierunku południowo wschodnim. W ten 
sposób zostaio zagrożone Lperioay a  wraz z 
liiem cała sieć strategicznie ważnych pomo­
cniczych linj kolejowych, którymi posługi­
wać się mugii Francuzi pc odebraniu im głó­
wnej linii kolejowej Faryż—t;hatons a  któ­
re zbiegają się w Chałons i Epernar. Zara 
zeni uzyskali Niemcy przez przejście Marny 
wrażny przyczółek mostowy, który stanowić 
może w przyszłości oparcie dla ich operacyj 
przeciw stolicy Faancyi. Zastanowić musi 
stosunkowo wielKa łatwość z jaką Niemcoan 
udało się przebyć Mamę, która jak  o tem 
zresztą santi nie jednokrotnie doaiosili, miała 
być sirniie ufortyfikowania.

Właściwy a tak  obecnej ofenzywy Kieruje 
się pa-zeciw Reims. 1’oniew'aż poprzednie 
próby zdobycia miasta atakiem frontowym 
ua forty okazało się zbyt tnidnem : wynia- 
gaj.ąicein wiere ofiar, Niemcy próbują obecnie 
dokonać dzieła przez strategiczne obejście. 
Uderzyli więc na południowy zachód od mia­
sta ii posunęli swe linie o kilka klni., osią­
gając miejscowości Chatillon, Coucliery i 
Chaunaizy, Wszystkie one leżą między Mar­
ną a Reims w kierunku południowo zacho­
dnim od nuasta. Równocześnie druga a-rania 
niemiecka próbuje załamać tronr francuski 
w Szampanii a więc poza linią obronną 
lieims między Nourcy a Tahure.

Frzypounnieć trzeba, że Szampania była 
jv:ido\vnią zaciekłych walk już kilka ki otnie. 
W r. 1914 Nd„gn^y zajęh ją prawie całą. Na­
stępnie w r. 1915 ro^gTywaly się tutaj w lu­
tym i marcu rozstrzygające zmaganie, które 
zmusiły Niemców do cofnięcia się. Wtedy 
ustal da się linia waik pozycyjnych na tym 
odcinku >i z małymi zmianami przetrwała 
prawie do dzisiaj. W r. 191b próbowali w 
Szampanii Franouzi przelaniać front niemie­
cki, uderzając między Souain a Massiges. 
Zdołali jednak wgnieść gc tylko na bardzo 
małej przestrzeni. Po tej oleiLzywie nie by­
ło na tym odcinku żadnych większych walk.

Posuwanie się Niemców w Szampanii sta­
nowi także pośrednie niebezpieczeństwo dla 
Verdun. W' ten > sposób bowiem może być 
odcięta jedyna strategicznie ważna linia ko­
lejowa do twierdzy, biegnąca wzdłuż obe­
cnego frontu z ChaJoms do V erdum. Tak więe 
uderzenie niemieckie w Szampanr ma dwa 
cele: osłabienie oporu Reims i zagrożenie 
odcięciem najsjhiłejiszej twierdzy francu­
skiej. Położenie Reims w razie dalszych po­
stępów niemieckich może się stać bardzo 
krytyczne.

Wedle doniesień angielskich, atak  obej­
muje około 70 kim. frontu.

Si i i ń  w y i y i  n i M i j .
Wobec znanego postanowienia rządu, by 

przeprowadzić podział Galicyi n t d ' a odrę­
bne krAje koronne,, polski (Ualicya zaoho- 
dnia) i „ukraiński'1 (Gaiieya iwscliodnia). na­
leży uprzytomnić sobie czy z uwagi na ilość 
ludności, tfłaisńość ziemską i silę .podatko­
wą. można istotnie uważać wschodnią część 
kraju choćby w przybliżeniu za ruską.

Według ostatniego spisu l u d n o ś c i  
(z r. 191U) na 51 powiatów położonych ma 
wis chód od banu, czyli na ogói w obrębie 
lwowekiego łojiuju ki-ąjowi wyższego, mają 
ponad 5U% liudności, któna przy opipśe po­
dała język poilski jako język towarzyski: 
Lwów miasto (85.8%) i powiaty brzozowski 
(87.9%), lwowski (6 1 .6 %'; dalej od 50 do 56 
proc. sanocki, przemyski, jarjeławeLi, tar­
nopolski, skałacki i tremlbowelwkL

Od 40 do 50 pr<H Judutości o połwldon ją 
zyku towarz; skian wykazuje dainzych 9 po­
wiatów, od 30 do 40 proc. ośninaście pow»«- 
,tów, od 20 do 30 dziewięć i wreszcie od 10 
do 20 proc. siedm powiatów góuskich.

Jakżeż przedstawia się ro: siedietoie ludno­
ści w p o s z c z e g ó l n y c h  g m i n a c h : "  
Oto na 0242 gmin galicyjskich większow 
po-lską ma 3220, ruską 2.048, niemieciką 73 
gmin; z tegc w Gaiicyi z a c h o d n i e j  na 
2415 gmin, większość polska posiada 2341, 
ruską 137, niemiecką 7, zaś we w s c h o ­
d n i e j  polską 1079, niską 2811, niemiecką 
OG gmin.

Jeszcze korzystniej przedstawia się dir 
ludności po)sł-iej kwestym. "władania ziemią. 
Przy d obrać łi tabułonryiclh obJictsente to  da 
się poproy adzić iud)Tw.dualnie, przy inuycA 
atoli 11 ieruchoanościacli miejskich i wiejskich, 
•trzeba wyszukać odpowiedni kłuaz, który, 
jak  to stos-ują „Wiadomości statystyczne o 
stosunkach kiajowych1.1, (.kaymuje si^ w tem 
sposób, iż całą zieruię (ą wyjątkiem dóbr ta ­
bularnych) dzieli się w stosunku do język* 
ludności obu na rodów w poszczególnych po­
wiatach. Zaznaczyć przytem należy, iż kom 
binJcya ta jest <ua Rusinów, odnośnie do 
okręgów miejskich w porównaniu, z rzeery- 
wistośrią nierówmie bonzystoifcyiBa, gdyż lu  
dność ruoka w miastach skład a  się przewa­
żnie z proletaryatu.

Obliczenia te odntónie do c a ł e j  G & li- 
c y i dają r astępi jący wynok: w m oośc t a- 
b u 1 a r  u a (z wykluczeniem posiadłośoii 
paaistwowej i fiuiduszów Łd-windywanyon 
p.rzez państwo) Ruisiaii 87.285 ha. Polacy i in- 
.11 2.30G.497 ha; własność arie jaka Rissnń 
130.055, Polacy i im. 296.587; inate .posiadło­
ści (wiejskie), Rusini 2.427.U25, Poiau?' i in. 
2.301.440. W sunnie R u s  i mi 2.C44.360 (35 
proc.), P o l a c y  4.904.524 (66%).

Tasama własność odnośnie do Galicyi 
w s c h o d n i e j :  własność tabedama, Rusi­
ni 87.048 ha, Polacy i ic. 1,723.091; miejska 
Rusini 127.104, Potacy i jn. 195.580; wiej­
ska RuMni 2.311,914, Polacy 809.049. W. su ­
mie R u s i n i  2,526.063 (48.1%), Polacy i i. 
2.727.720 ha (51.9%).

P o d a t k i  bezpośredni© (r. 1910). W c a ­
ł e j  G a 1 i c y i: z własności UabuL Rusini 
84/150 K. Polacy i in. 4.283.y71 K ; z mialrt 
Rusini 524.1C5 K, Polacy i in. 11,893.257; 
z innych gmin Rusini 5.666.273 K, Polacy i L 
8.893.505 K.. \Y sumie R u s i n ,  6.27A628 K, 
( 18 .2 %), P o 1 a  c y i i. 28.070 733 K (81,8#).

Tesaane cyfry odnośnie do G a l i c y i  
w ,s c h o d 1.1 i e j dają następujący obraz: po­
datki z własności tąhuL Rusini 64.571, P**la- 

i in. ;>.or>7.l15 K; z miast. Rusini 499.048, 
Polacy i in. 10.178.833 K; 7. iunj-ch _gmim 
Rusini 5.")4G.7!)0 K. Polacj i in. 4.003.871 K. 
\Y sumie R u s i n i  6.130.4,8 (26.1%), P o- 
la  c y  17.309.819 K (73.9%). _ _ '

Zesta wienie ogólne: Udział Rusinów w lu ­
d n o ś c i  w c a ł e j  Galicyi 40.2 %, Poto­
ków 58.G %. Niemców 1.2%. W Galicyi

ARTUR GkU&Z£GKI,

0 DLA NIEJ.
Powieść wepółesesam.

(Ciąg dalszy).
— Nie wierzyłabym i ja Marcelce, ale 

od nas byli ludzie w Warszawie, szukali 
wielmożnej pani, be cbicieli kupdlć drzewo 
e lasu na pobudowanie sięĄ n ie  znaleźli ani 
wiedmożnej pani, ani panieńki, i wrócili z ni­
czemu

Ten nowy dowóu przekonał Ugorskiego, 
bo jeśli chłopi jeździli, to napewmo usilnie 
szukali Darzynowiśkiej, a gdj nie znaleźli, 
musiała przy ewakuacyi wyjechać do je­
dnej z córeky zresztą po zniBizoąeniu ma­
jątku nie miała z czego- żyć.

—  A w j, kobieto, ze wisi ozy z diworu?
— Służyłam przy kuchni dwonskiej, i nie­

raz, pamiętam, jak panienka głowę łamała 
sobie, ażeby dogodzić wuelmożmemu panu, 
czy to na obiad, czy na kolacyę?

— Mnie? — spytał z, miłem zdziwieniem, 
bo tego się nie spodziewał.

—  A tak, wielmożnemu panu; wołała 
kucharza na naradę, sama1 zachodziła do ku­
chu' . pilnowała, ażeby było wszystko do­
bre i /marznę

Stara dworka uśmiechnęła się, rada, że 
trafiła do łaslki i kieszeni Ugonskiego, a ten 
spojrzał na zegarek, obliczył, że ozae jechać 
i obdarowawszy souLcie kobietę, wracał tą 
samą drogą do Walka i kom.

Przygnębienie i smutek zniknęły, szedł 
wyprostowany, niemal' wesoły, a  w alei pa­
miętne miejsca mijał z dobrym, przyjaznym, 
pełnym nadziei uśmiechem, jaitóby mówił: 
wszy stko wróci jak  było, a  wy będziecie 
świadkami tego, bo czyż mnie ona nie kocha 

'prawdziwie, gdy będąc uosobioną poezyą, 
zajmując się z. takiem przejęciem sizituiką, hi- 
storyą, filozofią, jednak dl'a mnie zniżyła, się 
do tak. prozaicznej i niemiłej rzeczy, jak 

| kuchnia?
j Ona od samego początku naszego pozn.v 

ńa, kochała mnie szęzerze i paa.wtdziwie, mo- 
j że nie tak  silnie, nie z takiem oddaniem się, 
nie tak wyłącznie, jak  ja  ją kocham, ale ko- 

I chała prawdziwie i serdecznie. Dopiero na­
mowy, przieetrogi i naulki m ałki zmieniły do 
pewnugo stopnia naez stosunek.

Kołysany tomi myślami, jechał szybko' 
w kierunku obozu, mało zwracając uwagi na 

J drogę i okolicę. Włośnie przejeżdżali przez 
1 zagąjinik, ażeby prztociąć trak t główny i skie­
row ać się na polną drogę, gdy Wałek zawo- 
;łał nagie:
I —  pianie kapitanie, kowinię’

Ugorski oprzytomniał w tej chwili z cza­
du miłości, spojrzał po ju^cz, gałęzie zagaj­
nika w głąb tęńktu, którym  «fiepa. jechał pa­
trol kozMlri zilożohy 7. dziesięciu ludzi.

W pierwszej ciuwili, pod wrażeniem poża­
rów i zniszczeń, których sprawcami byli ko­
zacy. miał wielką ochotę wpaść na  nich 
z nionacika, .rozprószyć ich i zaibić illu się uda.

sta strzelanina z braumingów:, rzuciły po horze towarzystwa, zwłaszcza mając- pięlńą 
płoch, i kozacy, 00 koń iwyskoczy, pognali 'córkę na wydjadiu Nie mogła z tęgo po* o- 
7. powrotem. ' du mieszkać z Kasią w pensyonacje, lec®

Gdy obydwaj byli już na bocznej d rodze,' •'decydowała się nająć mieszkanie i prtma- 
Ugorski zwróci! się do Wnika: jłfetć ^kronone, ale sw»atHxlnc życie. Z W roto

I — To była. szpica, za nią idą sotnie, nio- !wic przywiozła. Marcetkę na pokojówkę,
gą nas osaczyć... nie żabią Konia i za mną! a w Warszawie zgodiziła kucharkę.

(InaJi na- wyścigi z wiatrem, a przewidjr- j Mieszakanie złożone z czterech pokoi trze- 
Ale rozwaga wzięła 'górę, gdyż na  pofnoc | waaiia LgonsLiego sprawdziły się. Wkrótce ba było umeblować i .pasii )hcąc się oszezę- 
W alka nie mógł dużo liczyć, i w milczeniu- i ujrzeli kupę kozaków, którzy z wielkim dzić, tylko część mebli kupiła, bo . tiak przy- 
wjechaii w gąaacz młody-ch duzęw. Po chwili krzykiem i wyciem biegli ażeby przeciąć im dadzą się na vieś. a do salonu i galbinaLi 
wiatr przyniósł mu roizkaiz dziesiętnika, aże- drogę. Lecz cięciwa po której pędzili koza- 'najęła molće u tapicera. Należało też kupić
by trzech kozaków przeszukało zagajnik. Jcy była zbyt długa, a Piorun i Wilk zbyt naczynia kuchenne i go«po<ktmkie, a pod

Ugorski zrozumiał sytuacyę. Jeśli wyisła- i-loAne i wytrzymałe konie, ażeby pościg się _ tym wz-ghdem kucharka- była bardzo w vma- 
ni na przess-zukanic zaatoirinują pozostałych, .udał. W kilka- pacierzy, minęli dwaj le&ioui- gająca. Te przedwstępne wydatki pochłonę 
wałka z kozakami będzie ciężka, a  gdy uży- ; ści niedociągmiętą linię kozacką, gruclmelj' !y znaczną sumę. która, miała według ra­
ją karabinów, mogą ustrzelić konie i wiziąć |-liczne lecz nieszkodliwe strzały, kilku ko- cliun-ków ro»>i-omyc-h we Yrro*<vwi«-mch wy- 
ich do niewoli, łtostamowił upnaedzić napad, t żaków Ha- !epsajrch koniach wysunęło się, ale ; starczyć co najmniej na kw am Ł  i suń przy 
wriął brauning w rękę, kazn-ł "Wałkowi przy- li cir wstrzymali się, widząc niem-oemość do- końcu drugiego miesiąca nagróda do m ęta

—  i _•---------- 1 — n  ścigniecia. 1.......:
Gdy zwolnili biegu, rzel 

głosem Wałek:
— Aż mi lżej, że óhociaż jeden zdechł!
— To mało! — westchnął Ugoreki.

gotować się do strzału i szepną! rozkaz.
— Skoczymy na nich, nawinie się k tóry  

paL mu w łeb, nie zatrzymuj się, nie goń., 
tylko wprost n a  naszą -drogę. Rozumiesz?

— Rozumiem, parnie kapitanie.
Przerżnęli się przez dosyć wązki zagajnik:

n-a wo-lne pole. i marsz!, marisz! skoczyli na- 
kozaków, bairidziej zdziwionych, anfiżeli prze­
rażonych napadem.

Dopiero oeiLn-y strzał Ugorskiiego, po k tó ­
rym zwałuj się kozak /z konia, i naKęra® gę-

jPani Darzy nowska, ażeby .przysłał znaceniej- 
uradowaarym sza sumę, bo Wansizawii jest bairdzo droga.

I W tym samym czasie, -ze wszysukich strun 
Królestwa napłynęło było do Warszawy 

i mnóstwo żon i córek właścicieli ziemskich, 
'gdyż pobyt w storwy dawał gwaraneye bez- 

XVI. | pieczeńsstwa'. czego nie byle po wsiach p~zy
Pani Daizynowislka z urodzenia i w ych o- przemarszach, 1 ekwiitycyacli, noclegach ró- 

wainia miała pey ne wrodzone i nabyte przy- żnycłi v ojsk.
zwyiozajjenia do wygód, a  pilnując w  życiu J Z biegiem czasu pa® Dar»ynow*to rnwią- 
oasąd dobrego tonu, była wybredna w wy- zała znajomości w swojej sferze, Idea okaaa-
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w s c h o d n i e j  udział Rusinów 58.9 %, 
Polaków 39.8%, Niemców 1.3%.

Udział Rusinów w własności g r u n t o ­
w e j  w c a ł e j  Gałicyi 35 %, Polaków i in. 
65 %; W Galicyi w s c h o d n i e j  udział Ru­
sinów 48.1%, udział Polaków' i in. 51.9%.

Udział w sumie podatków bezpośrednich 
wynosił dla c a ł e j  Galicyi u Rusinów 18.2 
proc., u Polaków i in. _81 8%; w Gałicyi 
w s c h o d n i e j  ten sam udział Rusinów 
26.1%, Polaków i in. 73.9%.

t  Or. August Balasits.
Nauka polska poniosła znowu cios niezmier­

nie dotkliwy. We Lwowie zmarł w sędziwym 
wieku, bo przeżywszy lat 73 Dr. August Bala­
sits, eme.r. profesor procedur}' cywilnej na uni­
wersytecie lwowskim. h rektor Uniwersytetu 
i dwukrotny dziekan wydziału prawa. »

Zanim pamięci znakomitego profesora, uczo­
nego i gorącego patryoiy, poświęcimy obszer- 
piejjze wspomnienie, podajemy następujące da­
ty z żj cia ś. p. Zmarłego.

Po uzyskańm doktoratu na Uniw. lwowskim 
pracował ś. p. dr. Balasits w dyrekcyi, a na­
stępnie prokuratoryi skarbu. Uzyskawszy „Ve- 
niam legendi“ z procedury cywilnej, został w 
roku 1880 nadzwyczajnym, a następnie w ro­
ku 1886 zwyczajnym profesorem uniwersytetu 
lwowskiego. W roku 1915 ukończywszy 71 rok 
życia, przeszedł na emeryturę.

Profesor Balasits należał do najwybitniej­
szych i ogólnie szanowanych postaci we Lwo­
wie. Bral Czynny udział w życiu publicznem 
miasta; należał do założycieli i był pierwszym 
yrrezesem Koła panów T. 8. I... przez szereg 
lat był wiceprezesem Kola art.-lit.. prezesem 
oddziału konnego „Sokola1. Interesował się ró­
wnież życiem pohfycznem. należał do czynnych 
członków stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego i był prezesem lwowskiej organizacji tego 
stronnictwa.

R. i. p.

POi wieki jasielskiej szkoły M i i i .
We wrześniu br. przypada 50-lceie jasielskie­

go gimnazjum. Powsranió swe zawdzięcza ono 
zabiegom obywatelstwa z burmistrzem ówcze­
snym, śp. Koralewskim na czele, oraz ducho­
wieństwu z ks. Gąsiorow.skim. jasiel. probosz­
czem, jak niemniej okolicznej szlaeheie. którzy 
wykołatali, za poparciem śp. hr. Gołuehowskie 
gu akt Rady szkolnej kraj. p. dn. 18 lipoa 18b8 
roku I. 2021) pozwolenie na otwarcie gimna­
zjum niższego. W pamiętnym dniu 16 wrze­
śnia 1868 r. prowadził pierwszy dyrektor szko­
ły, śp. Andrzej Karpiński, nieliczną jeszcze gar­
stkę młodzieży. W cztery lata później, uzy­
skano pozwolenie na otwarcie pełnego zakładu, 
zaś w roku 1892, wzniesiono osobny gmach, 
dla pomieszczenia instytucyi. Kronika gimna- 
zjalna zapisała dzień 16 września 1892, jako 
uroczystość otwarcia własnego budynku, w o- 
ben ności namiestnika hr. K. Badeniego, Dr. Bo- 
brzyńskiego, wicepr. R. S. kr. i radcy dr. L. 
Germana Niebawem obok gimnazjum w znie­
siono i osobną kaplicę gimnazyalną, za dy­
rektora, Sienkiewicza, zaś jego następca, dj'- 
rektor Józef Leliwa-Słot.wiński jmstawił .oso­
bny srmach bursy im. A. Mickiewicza, gdzie 
znajduje pomieszczenie 50 uczniów.

Tej krótkiej historyi powstania, dopełniają 
szoeególy drukowanych sprawozdań, mniej wię­
cej od roku 1876. kiedy 6ię odbyła pierwsza 
matura w zakładzie. W następnych latach u- 
zyskało przeszło dwa tysiące uczniów świade­
ctwa dojrzałości, a uczniowie naszej szkoły śre­
dniej zajęli stanowiska we wszystkich dyka- 
steryaeh społecznjTh tak w powiecie, jakoteż 
i w całym kraju. Z założeniem i rozwojem ja­
sielskiego gimnazjum zyskał też i powiat wię­
kszą liczbę szkół ludowych; ostatnimi czasy, 
ooecny dyrektor gimnazjum, Kazimierz Mido- 
wicz, otworzył prywatne gimnazjum żeńskie.

W szeregu drukowanych sprawozdań czyta­
my liczne prace profesorów. Przeważają prace 
filologiczne i historyczno-literackie; nie brak 
naukowych oraz dydaktycznych i pedagogicz­
nych. Wspomnę, bodaj najgłośniejsze: prof. Wę- 
grzyńskiego („piąta wyprawa krzyżowa”), au­
tora cennej monografii o jasielskim zamku: 
„Golesz, czyli Podzamcze i Jasio”, Kaz. Mido- 
wicza („o wojnie siedmioletniej”), z literackich, 
poety Eminowicza: „o nocy listopadowej Wy­

spiańskiego, również prof.-poety, Wiśniowskie­
go: „o współczesnej liryce poi.”, obok prac 
prof. Pyrka (o Krasińskim, Skardze), prof. Pa- 
czosy: . o Bohomolcu” filologiczne, profesorów. 
Fryza; Znamirowskiego, Hadałj', oraz „Słownik 
do historj-i Zakrzewskiego, imion własnych” 
prof. Hammera.

Rektor lwowskiego uniwersytetu, kr. dr. 
Wais, autor licznych prac z dziedziny psycho­
logii doświadczalnej, to uczeń naszej szkoły 
średniej, ks. dr. Leon Wałęga, biskup tarnow­
ski, również nasz wychowanek, liczni k3ięźa- 
prof. z seminaryum duchownego w Przemyślu, 
dalej wiceprezyJent Grudzieki, IJstyanowski, 
ileż zaś nazwisk objrwatelskich, które obejmu­
ją roczne sprawozdania! Profesorem gimna­
zjalnym hjł w Jaśle i dr. Jerzy Żuławski, 
poela

Zakład wespół z gmną miasta i calem oby­
watelstwem. pragnie uczcić i uwiecznić pamiąt­
kę tego pięćdziesięciolecia. Projtkt.owany ob­
chód uroczystości gimnazjalnej chce złączyć 
gmina z ufundowaniem stj pendjum i założe­
niem, otwarciem parku dla młodzież}'.

Lata wojny zapisały się. jak w całym kraju, 
i potężnym śladem zniszczenia w gimnazyum. 
W roku nieprzyjacielskiej inwazyi utracono 
doszczętnie bogate zbiory gabinetów: fizykal­
nego i liist. natur., obok biblioteki, z której część 
się zaledwie zachowała. To też dyr. Midowiczo- 
wi pr/ypaill ciężki obowiązek restauracyi za­
kładu w rajkrytyczniejszych latach wojny. Sta­
ra się on przytem uchronić młodzież od depre- 
sj-i i zepsucia, a torować jej przez szkołę drogę 
jasm j przyszłości. Jego owocem była i „Kulo- 
uia wakacyjna” uczniów naszego gimnazjum 
w roku 1917—18.

Jasło, w lipcu 1918. M. J,

KRONIKA.
Z miast*.

OTWARCIE GRAMC KRÓLESTWA. Kraj.
urząd gospodarczy ze Lwowa otrzymaj wiado­
mość o otwarciu granic Królestwu dla przewo­
zu żj-wności do Krakowa. Prezydyum miasta 
nie ma o tern dotychczas urzędowej wiadomości.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Wiceprezydent 
kolie wj jechał na 4-tygodniawy urlop do Kry­
nicy. Dyrektor magistratu Grodzicki rozpoczął 
kilkutygodniowy urlop; zastępować go będzie 
w urzędowaniu st. r. mag. dr. Schlichtiug. 
Ceniony w naszem mieście lekarz Dr. A d a m  
Ma c i ą g ,  lekai z seeouow y w Karlsbadzie, po­
wrócił do Krakowa ii Ordy nować będzie w da- 
wnem swem mieszkaniu przy ul. Basztowej 1.

Rtv.zyxle.iit dyrekcji poczt Dr. Schiffner wy- 
jechał na unlop. Kierownictwo objął radca dwo­
ru K. Łaski.

ZE ZWIĄZKU WIĘKSZYCH MIAST GALI­
CYI. W ostatidch tygodniach 32 większym 
miastom galicyjskim rozesłane zostało obszerne 
sprawozdanie z działalności biura Związku za 
czas od 15 lutego 1917 do 1 maja 19i8. Jak ze 
sprawozdania przekonać się można. Związek, 
na którego czele jako prezes stoi p. Franciszek 
Maryewski, poseł sejmowy, a urzędującym i 
wielce encrgc-znyui w pracy wiceprezesem jest 
burmistrz m. Bochni pas. Dr. Ferdynand Maiss, 
zajmuje się gorliw ie sprawami, dotyczącem; 
miast, jak aprowizacją, sprawami finansowemi 
i t. p. W ogóle nie ma sprawy w chodzącej w za­
kres działalności Związku, króraby, jak wska­
zuje sprawozdanie, nie była poruszoną i w któ­
rej nie czynionoby wszystkiego, co możliwe, by 
ułatwi? życie społeczne i gospodarcze' większym 
miastom naszego kraju w tak ciężkim dla nie.h 
obecnym okresie wojenmyn., >

ZALEGLE .DYETY. Dyety\ zresztą nad wy­
raz skromne, które pobierają za czynności po­
za godzinami urzędowenif urzędnicy i podurzę- 
dnic\ kiak. dyrekcji policji, zalegają od czte­
rech miesięej. Urzędnicy ekspozytury policyi w 
Podgórzu nie otrzymali dyet jeszcze od miesią­
ca października z. r. Tego rodzaju zaniedbywa­
nie wynagradzania ludzi, pełniących ciężką i 
odpowiedzialną służbę we clnie i w nocy, nie zo- 
ehęca ich chyba do gorliwości.

KARTY TYTONIOWE. Jak się dowiaduje­
my, ministerstwo skarbu nalega, aby od dn. 1 
września zostały wprowadzone karty na ty­
toń W' Galicy i i na Bukowinie. Jak słychać 
krak. okręgowa dyrekcja skarbu wysłała w 
drodze pisemnej wnioski do kraj. dyr.kcyi 
skarbu we Lwowie dotyczące realizacji kart

tytoniowych. Wnioski traktują o ustaleniu licz­
by palących w danej miejscowości oraz o usta­
leniu dla nich odpowiedniego kontyngentu ma- 
teryałow tytoniowy ch. Po zebrauiu dotyczących 
dat wyznaczone zostaną dla poszczególnych 
miejscowości racje tytoniowe. Prawdopodobnie 
od września br. w Galicyi i na Bukowinie będą 
już obowiązywać narty tytoniowe.

„NA FUNDUSZ NARODOWY1. Jeden z 
przyjaciół naszego pisma pisze nam: Przecho­
dząc przez Kazimierz w święto św. Piotra i Pa­
wia, zauważyłem na ulicach stoliki na, zbiórkę 
l  tablicami z napisem: „Na fun<nn,z narodowy". 
Zbierającą była młodzież żydowska, a o datki 
prosiła także przechodzących katolików. Zdaje 
się, że to była zbiórka na fundusz narodowy 
ż y d o w s k i .  Byłaby do życzenia, aby nasi 
krajowi cudzoziemcy nie bałamucili w ten spo­
sób polskiej publiczności, bo wiadomo, że oni 
na nasze cele narodowe nic nie dają.

W SPRAWIE EGZAMINÓW POPRAW­
CZYCH. Ministerstwo wyznań i oświaty rozpo­
rządziło, że za zezwoleniem Rady szk. kraj., na 
wniosek odpowiedniej dyrekcyi szkoły średniej, 
wolno, ze względu na wyjątkowe stosunki, w oj­
ną wywołane, zdawać egzamin poprawczy na­
wet tj'm uczniom szkół średnich, którzy z kil­
ku przedmiotów otrzymali stopień niedostate­
czny. Należy w tym celu wnieść za pośredni­
ctwem dyrekcyi swej szkuty Biedniej umoty­
wowane podanie do Rady szkolnej krajowej. 
Przyjęto przy tern za zasadę, że dozwolone to 
jest witedy, jeśli petent najwy żej z trzech przed­
miotów otrzymał stopień drugi.

W NASZYCH KAWIARNIACH, łhszą nam 
z miasta: Zbyt prędko cłcą ludzie dorobić się 
fortuny. Oto przed dwoma dniami objął znaną 
dotychczas z dobrych tylko stron kawiarnię 
„Grand-hotelu" nowy dzierżawca i chcąc wido­
cznie dzień ten utrwalić w pamięci gości, z miej­
sca podwyższył ceny (n. p. herbaty, ciast i t. p.)
0 25%, przy,czem w stosunku do podwyższo­
nych cen zmniejszyły się równocześnie porcje. 
Tak n. y  miniaturowa kromeczka ciemnego 
chleba kosztuje jedną koronę

Czyżby na tego rodzaju postępowanie nie 
mogły- znaleźć nasze władze miejskie żadnego 
środka?

ECHA OKRADZENIA ZEGARMISTRZA/
Jak donosiliśmy przed niedawnym czasem wła­
mano się do sklepu zegarmistrza Oyankiewioza
1 skradziono znaczną ilość złoiyeh zegarków, 
biżuteryi i tp. Jednego ze spraw, ów Feliksa Sm­
aliła już aresztowano; obecnie dostał się w rę­
ce policyi wspólnik jego Włady sław Goryczko, 
który wspólnie z innymi włamywaczami skradł 
majstrowi kominiarskiemu Romualdowi Bemo­
wi kosztowności wartości 10.000 koron.

Z Polski I te świata.
UZNANIE DLA DYREKTORA HELLERA.

Zarząd miasta Łwuwa wystosował do p. Lud­
wika Hellera pistno, w którem ustępującemu 
dyrektorowi teamu lwowskiego wyraził podzię­
kowanie i uznanie za poniesione trudy około 
rozwoju sceny lwowskiej. P. Heller podziękował 
listownie za wyrażone, mu uznanie.

MORDERSTWO POD LWOWEM. Na Per- 
seukówee, poza rogatką stryjską we Lwowie, 
bawiło się rewolwerem dwóch pastuchów: 14 
letni Leiib Fuehagang, służący u szynkanki Tei- 
telowe.j i 20 letni Michał Bie.niacikiewicz, słu­
żący folwarczny. Fuebrgang począł z żartów 
grozić Biemaeikiewiczowi, że go zastrzeli. Isto­
tnie strzał i>adł i skaleczył Bierna cikiewiicza w 
rękę. Wówczas parobek wyrwał Fuehrgamgowi 
rewolwer z ręki, przyłożył go do skroni Fuehr- 
gangu i strzelił, kładąc chłopca trupem na 
miejscu.

Podczas przesłuchania wymyślał bajeczkę, że 
jeńcy włoscy zastrzelili chłopca, on zaś, Bier- 
nacókiewicz, stanął w jego obronie i przy' sza­
motaniu się z jeńcami został postrzelony w rę­
kę. Gdy jednak psy policyjne „Prinz11 i „Fliek11 
nie chciały ml Biernucikicwicza odstąpić, poli- 
cya ostro przyparła go de muru i uzyskała 
przyznanie się do „.urodni.

ZE SŁOT WINY KOŁO BRZESKA puszą nam: 
Tutejszy persona! stacyjny zgodził się w dniu 
1 maja b. r., na wniosek naczelnika stac-yi, aby 
przy sposobności wypłat pieniężnych ściągać 
na. przyszłość z poborów stale 1 %; z tych skła­
dek powstał fundusz personalu stacyjnego. Ce­
lem tego funduszu jest łożenie 1° na cele ogól- 
no-narodowe czy obywatelskie, 2U na cele lo­
kalne (zapomogi, pożyczki w nagi; ch wypad­
kach i l. p.), na podstawie porozumienia się 
całego pensonalu. Z funduszu tego wpłacono

czekami w czerwcu b. r. na T. fe. L. 50 koro u, 
na K. li. K. i0 koron Czy przykład ten godzien 
naśladowania — zostaw iam ocenie spoteczen- 
mw a.

opraw a skonfiskow anego na stacj i przed 
kilku dniami wagonu zapałek została ostate­
cznie załatwiona przez władzę poilrj-czną. 
Lzęść oddano do rozsprzedaży składnicy ko- 

jvk rolniczych w Brzesku, częśc sklepom kółek 
roinic.zych w powiecie, resztę zaś miejskiej ko­
misji aprowizacyjne/ Dotkliwy brak zapałek, 
tłający się—-podobnie jak w Krakowie—odczu­
wać, został chwilowo usunięty, dzięki obywa­
telskiemu postąpieniu urzędnika kolejowego p. 
3„ który ajpwodował konfiskatę, oraz dzię­
ki rozumnemu rozdziałowi, dokonanemu przez 
władzę polityczną. ■

Tragiczny wypadek zdarzył się dzis około 
godziny 8 .rano w okolicznych lasach. Urządza­
jąc: obławę na ukrywających się dezerterów i 
jeńców wojennych, przyiaresztowala patrol żan- 
darmeiyii tutejszej pewnego dezertera, a śle­
dząc za innymi, skutego prow a dziki ze sobą. 
uedwo uszli parę kroków, kiedy z poza krza­
ków rozpoczęli towarzysze aresztowanego ogień 
karabinowy i rewolwerowy; ofiarą padł are­
sztowany, śmiertelnie ugodzony w głowę kulą 
któregoś ze swych towarzyszy, którzy spotka- 
wszy się z eńergicznyni oporem żandarmów, 
rozpierzchli się w lesie. Bezpieczeństwo publi­
czne zaczyna tedy i w naszych, dotąd spokoj­
nych okolicach szwankować. S i.

UBEZPIECZENIE I ODBUDOWA. Z komu­
nikatu Rządu Polskiego dowiadujemy się, że 
podczas obrad polskiego ministra spraw we­
wnętrznych z przedstawicielami austro-węgier- 
skich władz okupacyjnych w Lublinie, Oiitawia- 
no między innemi sprawę ubezpieczeń przymu­
sowych i wzajemnych, oraz sprawę odbudowy 
kraju.

SAMOSĄD W WARSZAWIE. Na ul. Grzy­
bowskiej w Warszawie przejechał tramwaj, w o- 
czach matki, pięcioletnią Rojzę Wajnman, kie­
ra biegnąc, wpadła jx>d wóz. W mgnieniu oka 
zgromadził się tłum żydów, rzucił się na. moto­
rowego i pobił i poranił go ciężko. Dla rozpró­
szenia tłumu i osłony motorowego musiano we­
zwać kilka oddziałów midicyi.

KTO SIĘ LECZY W CIECHOCINKU. Czy­
tamy w pismach wam : „Przeglądając listę ku­
racjuszów Ciechocinka, mimo woli nabieramy 
przeświadczenia o jakiejś nowej, powstałej tam 
Judeo-Polonii. Ze wszystkich stron kraju zje- 
łiały się tam różne Arony. Baruchy, Gitle, 

Frajdy, i-ty, Moszki i t. p. W powodzi naz/wlk 
żydowskich toniie bez śladu, skromna liczba na­
zwisk kuracjuszów polskich, stanowiących za­
ledwie 10 proc, ogółu.

Nic dziwnego, żydzi na wojnie porobili tak 
świetne interesy, że ich stać na tak kosztowną 
kurację, jak w Ciechocinku, Podobnie się dzie­
je i w innych miejscowoścmch kuracyjnych i 
renomowanych letniskach. Dziwić się też potem 
nie należy, że procent śmiertelności u żydów 
; padł do normy przedwojennej, podczas gdy u 
chrześcian podniósł się znacznie".

ROBOTNICY Z KRÓLESTWA DO GALF 
CYI. Mniisteirstwo zdrowia publicznego, opieki 
społecznej i ochrony pracy w Warszawie zwró- 

irto się do laby handlowej w Krakowie o podję­
cie wspólnej akcyi, celem skierowania do Gali­
cji nkwalifikowanych pracowników, oraz sił 
roboczych , nie mogących wobec zastoju prze­
mysłowego i handlu znaleźć obecnie zajęcia w 
Królestwie. W udzielonej odpowiedzi potwier­
dziła Izba handlowa i przemysłowa zapatrywa­
nie ministerstwa, ii w ostatnich czasach wzro­
sło w Galicyi znacznie zapotrzebowanie ukwa- 
lifikowanych sił komercjalnych, oraz robotni­
ków zawodowych i dziennych. Zastąpienie bra­
kujących sił kandydatami z Królestwa znajduje 
od dłuższego czasu zastosowanie praktyczne, 
zwłaszcza w dziale robotników przemysłowych 
rozmaitych gałęzi produkcji wojennej^ Zatru­
dnianie pracowników komercjalnych o gru­
dniem lub wyższem wykształceniu, jak: maga- 
zy merów, kierowników, kalkulantów, kores­
pondentów i t. d„ nie przybrało dotąd szerszych 
rozmiarów z przyczyn, leżąiych \> różnicy sto­
sunków życiowych.

Wedle poczynionych przez Izbę spostrzeżeń, 
odgTj wają w tej mierze wybitną rolę trudności 
uprowizacyjne, oraz niższa skala wynagrodzeń. 
Xiemniejszą przeszkodę stanowi biak organi­
zacji pośrednictwa -pracy.

BANDYCI—USYPIACZE. Pod Warszawą a- 
riisztowano szajkę bandytów, którzy upatrzo­
ne ofiary usypiali przy' pomocy' opium, a potem 
je ograbiali.

RUCH HANDLOWY Z POLSKĄ. „Deuteehe 
Warachauer Zei-tung11 podaje: Ruch nanoiowy 
z Polską w r. 1917 rozwinął się pomyślnie. Do 
urzędowego Biura handlowego niemieckich Izb 
handlowych należało £ 1  niemieckich Izb han­
dlowych z ogólną liczbą 2528 firm. W roku o- 
braenunkowym 1916/17 za pośrednictwem urzę­
dowych Biur handlowych w generuinem guber­
natorstwie waitszawskiem wywieziono towarów 
z Polski do Niemiec za 42.853.751 marek, a z 
Niemiec do Poiski za 6.944.622 marek. Pomię­
dzy towarami wywiezionymi z Polski do Nie­
miec znajdowały się: drzewo, towary włókien­
nicze, gospodarcze, kolonialne, dziczy zna. drób, 
masło, tłuszcze, sery, jaja, jarzyny, owoce, mar­
molada, świece i, zapałki. Z Niemiec pmywie- 
ziono do Polski, materyały budowlane, maszy­
ny, częśoi maszyn, towary żelazne, włókienni­
czą drobiazgowe, galanteryjne, farby, chemika­
lia, tjrtoń. cygara, papierosy, towary kolonial­
ne, owoce południowe, cebulę, sól, ryby, śledzie 
i cukier. Ogólny obrót pieniężny w Biurze głó­
wnego zarządu wyniósł 76.185 483 marek, z 
ezego przypada na Biura handlowe pracujące 
dla Śląska w Częstochowie 687.019.90 marek, 
w Sosnowicach 1.667.565.91 i w Kole 
1.604.467.52 marek.

NIE WOLNO OKŁAMYWAĆ PRASY. Pe­
wien osoDitik na pruskim Śląsku, który z ro­
zmysłem .podał do gazety nieprawdziwą wia­
domość a potem jeszcze przechwalał się tern, 
skazany został przez sąa na dwa miesiące wię­
zienia.

Zawiadomienia i kom unikaty.
LEGITYMACYE NA POBÓR CHLEBA dla

r-złonków tutejszego Związku Gospodarczego 
oędą wydawały Biura okręgowe kart clulebo 
wych w dniu 19 lipca b. r. w godz. od 8 rano 
do 1 w południe. Zgłaszający się po odbiór le- 
gitymacyi winni wykazać swa identyczność.

ZBIÓRKA BIELIZNY. Odnośnie do przepro­
wadzanej w naszem mieście przez szereg pań 
zbiórki bielizny dla żołnierzy legionów podsłuch 
i c. i k. armii powracających z niewoli rosyj­
skiej, ministerstwo W ojiy w porozumieniu I  
min. handlu wydało postanowienie, że ofiaro­
dawcy, którzy z każdego tuzina posiadanej bie- 
.-izny męskiej oddadzą po jednym garmWurze 
oezplaitnde względnie po dwa oplatnie, uwolnie­
ni będą co do tej bielizny od ewentualnej po­
wszechnej rekwizycji. Za oplatnie oddawane 
koszule wypłacać będzie Urząd opieki wojennej 
pi zy Ministerstwie wojny po 12 K. za cały gar­
nitur 20 K. Tego rodzaju unormow anie sprawy 
nie wyklucza możności ofiarowania większej i- 
.ości garniturów bielizny i to tak bezpłatnie ja­
koteż za odszkodowaniem. Zwraca sę jednak 
uwagę, -że opłatne odstąpienie jednego tylko 
ga-mturu z każdego tuzina, nie uwalnia od e- 
wenjtualnej rekwizycji. Na dowód ofiarowania 
mb też oddania za odszkodowaniem bielizny, 
wydawane będą specjalne poświadczenia, wy­
stawione .przez tut. Komendę ifliasta.

Przypomina się. że przeprowadzenia wspo­
mnianej zbiórki pocięły się panie: Drowa Aron- 
sohnowa, XX1L Krakowska 3, dyr. Chmielowa, 
Jabłonowskich 17, djw. Drozdowski, ul. J.ubo- 
mirnkicl„ szkoła, Filia Czerwonego Krzyża, pl. 
W W. Świętych 1 I. p., Gótrska, Bonerowska 11. 
prof. Wal. Jawonska, Kopernika 15, Drowa Ign. 
Landa-uowa, Jana 3, Radczyni Łuszkowa, XXII. 
Kasa oszczędności, Jvttp. Niewiadomska, Wolskr 
19, r. Redenowa, Tarłowska 10, Rimlerówna, 
(.trodzka 12, prez. Sarowa, Zwierzyniecka 27, 
Drowa Tliliesowa, Grodzka 40, Diowa Zaczko- 
wa. Garbarska 13.

KURS PSZCZELNICTWA. W dniach 2, 3 i 4 
lipca odby ł się staraniem krak. Tow. pszczel- 
uiczego kurs dla początkujących pszczelarzy. 
Przeszło 50-ciu uczestników i uczestniczek bra­
ło w nim udział. Wdzięczność należy się Tow. 
psze.zelniezemu w Krakowie za urządzenie kur­
su i tym wszystkim, którzy do przeprowadze­
nia go dopomogli. Księdzu Bteleninowi za uży­
czenie pomieszczenia dla kursu w jednej z sal 
Seminaryuir naucz. męsk. wraz z potrzebną u- 
shigą, Tow. rolniczemu i p. insp. Lorenzowi za 
l^^o len ie  na deononstracyę w pasiekach, bę- 
dącyeh ich własnością. WP.: Józefowi Lorenzo­
wi, Dr. Chojnackiemu, .prof. H. Rozwadowskie­
mu i Janowi Loienzowi za wykłady' i demon- 
stracye, w których przedstawili całokształt po­
stępowego gospodarstwa w pasiece. Kurs za­
kończono rozdaniem poświadczeń i wspólną fo­
tografią.

ły się bardzo luźne i nietrwałe, gdyż gorącz­
k a  czasów wojennych nie pozwalała na u- 
IrwaJenie stosunków. Niemal jedynym sta­
ły™ gościem był Maiski. Dzięki protekcyi o- 
siąigmął on cel siwych zabiegów i został, jako 
podoficer, przeznaczony do kamoelaryi ko­
mendy miejskiej w Warszawie. Zobojętnia­
ły, wyszukujący w sobie z przesadną gorli­
wością oznak różnych chorób, zaniedbany 
w ubiorze, -clmnunny, był .przedmiotem żar­
tów i kjpin kolegów wojskowych, ale znosił 
to  dumnie i Sjpoko.jhie, uważał bow iem swych 
kolegów w stosumku io  siebie za hołotę u- 
mysłową i majątkową.

Był bowiem przekonamy, iposianiając, dzię­
ki swej pamięci, wielki ziaisób frazesów go­
towych, banalny eh, wytartych jak  grosz 
stary, że góruje nad niuni wńedizą,, a utwier­
dzał go w tern mniemaniu o sobie zachwyt 
nad jego rozumiem, siostry, babki i  całej ro­
dziny. Zas jako sukcesor i przypustzczaliny 
■właściciel obszernej wsi ukraińskiej uważał 
się za człowieka bogatego, pożądanego wszę­
dzie, gdzie były panny na wydaniu.

Kasia podobała mu się z początku znajo­
mości sąsiedzkiej, jako panna doibrae uro­
dzona, dobrze wychów aua i posażna. Zachę­
cony pnzez siootrę, k tóra iwtmafwiaia w  niego, 
ee Kasi się .podobał i że mim jeat zajęta, aa - 
reął_ pgzypatrywaó r y  jej biiiżej, mziaał ją  za.

ładną, miłą, godną zostać jego żoną. Zachę­
cało go do niej i to ,.że była w sąsiedztwie, 
nie potrzebował trudzić się Szuikaniem, my­
śleniem, męczącem go staraniem się o jej 
względy, 'gdyż i tak już gu kochała i w myśl 
rady familijnej i doktorskiej postanowił się 
z nią ożenić.

Pewne utrudnienia, które spotkał ta k 'z e  
strony panny, jak i rodziców jej, pobudziły 
jego ambLcyę, zraniły dumę, i powiedział so­
bie, że Kasia, musi 'zostać jego żoną. Bywia- 
jąc częściej uległ jej unokow i i pokochał ją 
na swój opOoób, iw mówirwazj w siebie, że tyl­
ko jedna, jedjma Kasia uratuje go od cno- 
roby nerwów i zobojętnienia umysłowego 
i fizycznego.

Istotnie, w towarzystwie Kasi czuł się o- 
czeźwkwiyn), weselszymi, bardziej energicz­
nym i .pomysłowym, to też szukał jej towa­
rzystwu, ja.k zwykle każdy ichory szuka 
i pragnie lekarstwa sprawiającego ulgę. Wie­
dząc, że w pani Darzymowiskiej ma zwolen­
niczkę, bywał u nich dość często i nie taił 
się w  Warszawie ze swymi zamiarami.

Prócz Ma.tslkiego, cizęstym gościem była. 
Krzysia, przyjaciółka Kasi z pensyi, która- 
do tego stopnia uimiaia pozyskać względy 
i łaskę pani Darźymowśkiej, że stawiała ją 
Kasi za wzór łagodności, dobroci i posłu- 
ęgęósifawa,________________________________
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— Czy ci pirzeszkadz*; m? — mów iła Krzy­
sia, wystrojona, ze swą słodką twarzą Ma­
donny, wchodząc do gabinec.iku, gdzie Ka­
sia siedz iała przed b i ulikiem. mając przed 
sobą zapisany arkusik papieru listowego.

— Wcale uie, — podam rękę ma powita 
nie, — cieszę się, że wstąpiła* do mnie, pro­
szę cię, siada.j i ro.zgość się.

— Czy to liist do niego? — uśmiechnęła 
się, siadając na. kozetce, — Ito już zmirOk., 
a jednak piszesz.

— To list .obowiązkowy, do siostry.
— Bardzo dobrze, hasiu . i mówię ci z do­

świadczenia. ażebyś starannie unikała wszel­
kich listew.

— 7. doświadczeiua mówisz? — zacieka­
wiła się Kasia, — i jak  to było?

— 7iwykła historya, odipisałam kilka ra ­
zy na szereg listów, i .musiałam je wykupić 
od niego.

— Wykupić? Opowiedzże to.
— Nie bądź tak  ciekawa, — uśmiechnę­

ła się tajemniczo.
—A jednak... prosizę cię, KrzyBlu.
— Ach, mój Boże. musiałam pójść do 

niego, przymulać się, porosić, obiecywać ró­
żne różności...

— Jakie, Krzysiu?
— Np, że się spotkamy  ̂zotbacaymy... zwy- 

Igi • %ęz, -  IfldlMM I M o W

j kle rzeczy. A tobie coś podobnego nie zda- 
j izyło się.
| — Nie.

— Nie pisywałaś?
— Nie miałam do kogo.
— No, no1, Kasiu, nie wierzę, jesteś za ła 

dna, i musiałaś mieć zakochanych.
— Nie.
—‘ A ten rycerz, ismuitnej postaci? — za­

śmiała się wesoło, — pimieważ jest taki nie- 
; śmiały, napew no powierza' swe smutki, tę- 
! s.knoty, preteusye, listom.
! — To prawda — powiedziała, rozweselona
j Kasia, — Małpki pisuje, ale nigdy jeszcze 
lnie otrzymał (kartki adeninie.

— Bardzo mądrz.e, Kasiu, — pochwali­
ła Krzysia, — ziadnemu dowierzać nie mo 
żna... Powiede, mii, Kasiu, ^szczerze, czy MaJ-

Ukiego tizjunasz w od^dtfede, oay też służy 
j on do wywołania zazdrości innego?

— Ani jedno, ani drugie. On mnie bardzo 
! częisto nndz., ale wieszi, kocha uitnie tak śle- 
] po, ta.k bezintereiaowmie, z, takieim poisłuszeń- 
: stwem bezgrardcznem. że nie mam serca od- 
: rzucić go, zwlńsizezia, że mi1 nie zaiwadza.
' — No, a tamten Kasiu... ów ideał?
| —  Tam ten? Rozczarowałam się, to zwy-
! kły mężczyzna, rozkochany w młodej ko- 
| biocie. Zraziły minio do niego jego oczy, 
j czułam jo nieustannie ma. sobie.

— No, a  ten. Małpki inny?
— Zupełnie inny.
— Nie jest to jednak przyjemne, Kasiu, 

że on służy w wojsku. Gdybym była na 
twojem miejscu, kazałabym mu się uwolnić 
z wojaka, czy wykupić, wiem, że to. robią 
niektórzy, a  wierz mi, towarzystwo żołnie­
rza rosyjskiego jest kompromitujące.

— Jestem, Krzysiu, pewina, że gdy mu po- 
! m iem, a to będzie możliwe, on oatychmiant 
postara się o uwolnienie.

| Weszła pani Danzymowiska i wisiziczęła. roz­
mowę o cofaniu się Rosyan z KTÓlestiwa, 

( i inożlrt.osci zajęęia Warszawy przez Pru- 
j saków.

— A ty, Krzysiu, w razie zajęcia. Wiarszo- 
• w y  zostaniesz tu taj?  — spytała iTlarzy- 
‘ noweka.
i — Rodzice n‘a razie mówią, że pozostaną, 
więc i ja... aj piani?

— Wyjedziemy iz Kasią do mojej cńrk: na  
’ Ukrainę lub Litwę. Ozy napusaiłaś, Kasiu, list 
.de Maryllki?

— Jest gotowy-
— Jak a  szkoda, ie  panie wyjeżdżają, tak  

będzie pusto ( przytoo bez pań, — wewu hnę 
ła  Krzysia źaiośnie.

(Ciąg dalszy napąpf).
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